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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Lublin, dwudziestolecie międzywojenne, dzielnica Dziesiąta,
wieś Dziesiąta, ulica Kochanowskiego, sąsiedzi, sklep, targ,
Jan Kochanowski, fraszka

 
Przeprowadzka na dzielnicę Dziesiątą
Miałam 10 lat, czyli w 1933 roku. Ojciec, pracujący w Urzędzie Miejskim dowiedział
się, że tereny południowego Lublina będą podzielone na działki o wielkości 1800
metrów  i  że  można  je  nabyć  za  tańszą  cenę  dla  urzędników.  Pamiętam  swój
dziecięcy sprzeciw, kiedy pierwszy raz pojechaliśmy na tę ulicę Kochanowskiego i
zobaczyłam tam rosnące jeszcze zboże,  śpiewające skowronki  i  wtedy tupałam
nogami [mówiąc]: „Idźcie sobie, idźcie sobie na tą Dziesiątą ja tu zostanę i ja stąd nie
wychodzę.”.  Rodzice  mówili:  „Ciekawe,  kto  ci  da  jeść,  kto  ci  upierze  ubranie,
ciekawe.”.  „Sama  sobie  wszystko  to  zrobię,  a  wy  sobie  idźcie.”.  Nie  lubiłam
Dziesiątej.  Wieś Dziesiąta, może to ciekawsze dla osób zajmujących się Janem
Kochanowskim, wieś Dziesiąta jest we fraszkach Kochanowskiego. Ta wieś należała
do tak zwanego kluczu wsi, bo każdy bogatszy wtedy szlachcic miał tak zwany klucz
wsi  i  Kochanowski  we fraszce „Do Doktora Montana”,  pisze:  „[Pierwszą, wtóra i
trzecią, czwartą wieś i piątą, Szóstą także i siódmą, ósmą i dziewiątą, nie wiem, miły
doktorze, w której masz krainie, jam tylko] był w Dziesiątej, która przy Lublinie.”.
Mieszkałam na ulicy Kochanowskiego i  z  tego miejsca dojeżdżałam autobusem
numer 4 do szkoły.
Dzielnica Dziesiąta to były działki, gdzie można było zbudować sobie domek, a reszta
przestrzeni przeznaczano [była] na uprawę drzewek owocowych, krzaków agrestu,
malin, no i co, kto chciał. Nie było jeszcze kanalizacji, ale był prąd elektryczny. Nie
było telefonów. Autobus numer 4 dochodził  do ulicy Zemborzyckiej, dalej już nie
jechał, tu zakręcał, więc do nas jeszcze było jakieś dziesięć minut, może piętnaście.
Odległość tego przedmieścia południowego Lublina wynosiła pięć kilometrów do
centrum Lublina czy ewentualnie  Placu Litewskiego.  Dlatego w czasie  okupacji
chodziliśmy pieszo. Pieszo chodziłam przez 5 lat okupacji, szósty rok liceum, klasa
maturalna i pierwszy rok medycyny, czyli razem 7 lat chodziłam pieszo, codziennie
dziesięć  kilometrów,  być  może  to  wpłynęło  na  moją  dobrą  kondycję  fizyczną



późniejszą. Na przeciwko ulicy Kochanowskiego wznosiła się wieś Dziesiąta, była
zwykłą wsią polską, chaty kryte strzechami, oczywiście krowy, świnie i konie. Leżała
na górce poza małą rzeczką zwaną Czerniejówką, która w jednym tylko zakręcie
miała taką głębokość, że mogłam tam trochę popływać. Sąsiedzi byli przeróżni, ale
przeważnie właśnie to byli pracownicy Urzędu Miejskiego. Najbliżej nas mieszkał pan
Edward Dowgiert, który po pierwszej wsypie w czasie okupacji został aresztowany i
zginął w Oświęcimiu. Dalej  mieszkał pan Czarkowski,  imienia nie pamiętam, też
pracownik zarządu miejskiego. Na przeciwko nas, to nie byli już pracownicy zarządu,
nazwisk ich właściwie nie pamiętam. Z ulicy Bychawskiej do ulicy Kochanowskiego
dochodziło się ulicą Orzeszkowej, krótka uliczka prowadząca właśnie do nas, a za
nami już na tak zwanych powiedzmy łąkach była miejska stacja wodna. Podstawowe
zakupy robiło się w sklepie niedaleko od nas na rogu Kunickiego i ulicy Orzeszkowej,
który prowadził właściciel chyba pochodzący z Rosji, o takim troszkę nazwisku o
brzmieniu rosyjskim Wasiljew. On prowadził dla osób, które nie mogły codziennie mu
płacić zeszyt i po jakimś czasie, czy dwa tygodnie, czy miesiąc trzeba mu było to
uiścić,  myśmy z tego nie korzystali.  Targ był  za tunelem, tam można było kupić
jarzyny, można było kupić jajka, czyli produkty wiejskie, a po inne ważne, to matka
jeździła do miasta, do centrum.

 
Data i miejsce nagrania 2012-08-11, Lublin

Rozmawiał/a Łukasz Kijek

Redakcja Weronika Prokopczuk

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


